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O zasadach liberalizmu. 


Równość. 


(C. a.) Wszyscy ludzie są zarówno ludźmi, t. j 
istotami, złożonemi z ciała i duszy; wszyscy są zarówno 
na obraz Boży stworzeni, krwią Chrystusa Pana odltu- 
pieni; wszyscy mają ten sam początek, to samo prze- 
znaczenie, to samo prawo moralne i t. p. Nie można 
mówić, jakoby w jednym człowieku było więcej natury 
ludzkiej, a w drugiem mniej. jakoby n. p. bogaty był 
więcej człowiekiem, aniżeli ubogi żebrak. Ta równość, 
którą nazywamy naturalną, obejmuje wszystkich ludzi 
bez wyjątku. i w tym względzie rzeczywiście są wszy- 
scy równi. Wszyscy więc mają równe prawo do tego, 
aby byli traktowani, jako ludzie; wszyscy mają równe 
prawo do obrony własnej, jako też do tych warunków, 
które do utrzymania Życia są niezbędne. Stąd to zupeł- 
nie słuszne są zasady: „Licitum est unicuique defen- 
dere propriam vitam, etiam cum occisione injusti aggres- 
„in extrema necessitate omnia bona fiunt com- 
Śtąd też prawo, jak karze ubogiego, który za- 
morduje bogacza, zupełnie tak samo powinno ukarać 
bogacza, który zamorduje ubogiego. 


Innej jednak równości domaga się liberalizm, a za 
nim socyalizm, gdy na sztandarze swoim hasło równo- 
ści wypisuje — oto domaga się równ: „w społec: nym 
i politycznym względzie. Program so stó 
na kongrese w Gotha w r. 1875, domaga się: s 
gung aller socialen und politischen Ungleichheit“, to 
znaczy, że domaga się, aby wszyscy ludzie zupełnie byli 
równymi w życiu społecznem i politycznem, Ale czyż to 
możliwe” — Ani możliwe, ani potrzebne, owszem szko- 
dliwe i zgubne. Człowiek bowiem z natury swojej jest 
animal sociale, potrzebuje koniecznie towarzystwa lu- 
dzkiego, bo w niem tylko normalnie się rozwijać, kształ- 
cić, udoskonalać, i wszystkie potrzeby swoje, tak ciała, 
jak i duszy, zaspokajać może. Żyjąc w towarzystwie, 
czyli w społeczeństwie, muszą mieć jedm ludzie to za- 
danie, a drudzy inne, każdy mus mieć inne pole wy- 
znaczone do pracy dla dobra ogółu, gdyż tego organi- 
zacya społeczeństwa wymaga, czyli każdy musi mieć 
inne obowiązki, a wskutek tego i inne prawa. Obowią- 
zek bowiem i prawo są to dwie rzeczy, które wzajemnie 
sobie ściśle odpowiadają. Skoro n. p. człowiek ma obo- 
wiązek utrzymać swoje życie, to ma zarazem prawa uży- 


które do utrzymania życia są potrze- 
bne. Gdyby więc wszyscy ludzie w życiu społecznem 
mieli równe prawa, toby musieli mieć i równe obo- 
wiązki, a czyż to możliwe? — Przecież dziecko nie może 
mieć tych sarnych obowiązków, które ma człowiek do- 
rosły, ani kaleka nie może mieć tych samych obowiąz- 
ków, które ma człowiek zdrowy 1 silny, kobieta nie 
może mieć tych samych praw, które ma mężczyzna, jak 
nie może mieć i tych samych obowiązków. Zresztą, je- 
żeli weżmiemy pod uwagę ludzi tej samej płci, tego 
samego wieku i zdrowia, jakżeż mimoto znajdzie- 
my ogromną różnicę pod względem charakteru, usposo- 
bienia, talentu, cnoty, pilności i t. p. Z tej różnicy 
jakżeż ogromna wynika następnie różnica szacunku, czci, 
znaczenia, pozycyi społecznej, a więc różnica praw i obo- 
wiązków! Czyż może w sprawie jakiejś naukowej taki 
sam mieć głos prostaczek, nie umiejący czytać 1 pisać, 
jaki ma głos człowiek uczony, posiadający europejską 
sławę”... Czyż o sprawach polityki może zarówno roz- 
strzygać prostaczek, nic nie wiedzący o Bożym świe- 
cie, jak 1 człowiek, który przez długie studya do tego 
się przygotowywał?... Powszechne i równe głosowanie nie 
sze ma znaczenie w rzeczach polityki, jak miałoby 
ejkolwiek trudnej sprawie naukowej, Faktycznej 
równości w życiu między ludźmi w żaden sposób być 
nie może. Przedstawmy sobie trzech braci, któr: 
mali nietylko to samo imię, „ala ito samo wy 
nie i równy ma — przypuszczamy — 


wać tych środków, 


Some GanEl i sabaro. ZUe połowa 
majątku poszła na jego, a może i jego żony, 
druga połowa poszłe ye dziecię, z których je- 
dnak żadne wyks jakiegoś wyższego nie otrzy- 
mało, bo nie miało ani pilności, ani zdolności do tego 
Drugi brat, to człowiek zdrowy, ale nies ście jedno 
ża drugiem w niego bije, jakoby w drugiego Joba; do 


tego obdarzył go Pan Bóg bardzo liczną rodziną, której 
dla braku środków materyalnych, mimo najlepszych 
chęci, wykształcenia wyższego dać nie mógł i nie dał. 
Trzeci i najmłodszy z braci, człowiek szlachetny, pra- 
wego charakteru, olbrzymich zdolności, świetni 
nił, czego się tlenie, to mu się wszystko wiedzi 
ma niewiele, a te, które są, wszystkie swoją pilnością, 
zdolnością i postępowaniem chlubę przynoszą swojemu 
ojcu, — nic dziwnego, że człowiek ten w hierarchii spo- 
łecznej zajął pozycyę nierównie wyższą, aniżeli jego bra- 
cia. Co tu za ogromna różnica już między braćmil.. 


| o ileż ta różnica będzie większą między ich dziećmi!... 


a cóż dopiero mówić o dalszych generacyach 2... 
nej równości w życiu między ludźmi być nie może, 


Zupet- 
tak 
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dalece, iż gdyby nawet chwilowy przewrot w gwalto- 
wny sposób ją wprowadził, toby naturalny rozwój spo- 
łeczeństwa potem z pewnością ją usunął. Ci, którzy do- 
magają się tej równości, chcą tylko zająć miejsce tych, 
którzy obecnie nad nimi stoją. Historya, ta najlepsza 
„magistra vitae", która najlepiej ze wszystkich rozwią- 
zuje wszelkie kwe: społeczne, powiada, że ci, co 
w czasie malta Wo znieśli stany i ogłosili 
równość, gdy wzbogacili się zabranym majątkiem ducho- 
wieństwa 1 szlachty, zaraz potem ogłosili, że „własność 
prywatna jest święta i nietykalna*. 

Jest więc i musi być między ludźmi pewna ró- 
wność i nierówność; równość w naturalnym, nierówność 
w społecznym i politycznym względzie. Kto nie uznaje 
równości, ten społeczeństwo ludzkie rozbija na dwie 
części, albo raczej, ten jednę tylko część społeczeństwa 
uważa za ludzi, a drugiej, jako niewolniczej, odmawia 
godności ludzkiej i praw jej należnych; kto zaś zaprze- 
Cza ową nierówność, ten społeczeństwo ludzkie rozbija 
na wrogie sobie atomy, i przez to zgubę mu gotuje. 
7 jednej strony świat pogański ze swoją niewolą, z dru- 
giej strony obóz liberalny i socyalny ze swoją równo- 
ścią, to dwie ostateczności w jednej i tej samej sprawie 
Która z nich dla społeczeństwa zgubniejszą?.. (C. d. m.) 


Ks. Dr Antoni Trznadel. 


Wspomnienia z pielgrzymki 
do Annecy i Paray-le-Monial, 


Ih 
Annecy. 


(U. d.). Pożegnawszy przezacne Siostry Nawiedzenia, po- 
szedłem z towarzyszem szukać po mieście śladów ś, Franciszka, 
Miasto to nie wielkie, — ba liczy ledwie 12.000 mieszkań- 
ców, — i mia bardzo okazałe, a mające raczej fizyognomię 
włoską. Ze starszych budynków, zasługują na uwagę, oprócz 
kościołów, dawny zamek hrabiów genewskich”) i ratusz, 
w którym mieści się muzeum z okazami świata alpejskiego ; 
do nowszych zaś ozdób należy gmach prefektury, — espla- 
nada nad jeziorem, ze statuą inżyniera de Sommeiller (tego 
samego, który przebił Montcenis | 1871), i ogród pu- 
hliczny, pomnikiem chemika Bertholet (F 1822); najwięcej 
atoli powabu dodaje samo jezioro, 14-cie kilometrów długie, 
a 1—3 kilometrów szerokie. Modre jego fale przepływał nie- 
raz w łodzi św. Freuciszek Salezy, Już to w swoich wycie- 
czkach pasterskich, już dla sprawienia przyjemności przyja- 
cielowi swojemu, biskupowi Oamus: dziś żą tu zgrabne 
parowce. W rzeczce Thioux, wypływającej z tego jeziora 
i przerzynającej całe miasto. utonęła 28. kwietnia 1628 r. 
Y-leima dziewuzynka, Franciszka de la Pesse, ale za przyczyną 
św. Franciszka Salezego została wskrzeszoną z martwych, 
skoro tylko jej malka zawołała z wiarą: „Głorieur Saint 
Frangois de Bałes, rendes-moi ma fille” ! 

Pierwsze kroki skierawałem do kościoła katedralnego. 
Zbudował go z ciosu kanonik genewski a zarazem biskup 
2 (aserty, Piotr Lambert, i oddał 23. maja 1535 r zakon- 
nikom św. Franciszka, u nas Bernardynami, we Francyi 
„Uordeliers* zwanym : ale już w r. 1540 postanowił papież 
Paweł IL, by w nim odprawiali swe oficya biskupi i kano- 
nicy genewścy; a od r. 1824 służy tymże wyłącznie. W tej 


4) Dziś są tn koszary. Kiedy Święty w kaplicy zamkowej 
chrzejł dziecię 16. marea 1814 r., ukazała się nad nim wielka 
świalłość i otoczyła go w około. 


to świątyni, wzniesionej pod wezwaniem św. Piotra, 1 wcale 
niepokaźnej, o stylu mieszanym, św. Franciszek Salezy, już 
jako proboszez Kapituly, otrzymał Ordines minores i trzy 
wyższe święcenia (IX. czerwea, 18. września, 18. grudnia 
1598 r.), i tm także 2i. grudnia 1593 r. odprawił pierwszą, 
Mszę św.; skoro zaś po śmierci biskupa Klandyusza de Gra- 
nier *) odbył ingres pontyfikalny da swojej stolicy (14. gru- 
dnia 1602 r.), ileż tu spełnił funkcyi świętych, ile kazań 
powiedział, ilu penitentów wyspowiadał! Jeszcze dotąd stoi 
przy drzwiach jego konfesyonał, prosty bardzo i do szafy 
podobny ; otóż tu zasiadał on bardzo często, nietylko gdy 
był kanonikiem penitencyaryuszem (od r. 1594), ale gdy już 
został biskupem, by z równą miłością przyjmować garnąca 
się do niego tłumy wszelkiego stanu, a najchętniej ubogich 
i prostaczków. Qałując tę czcigodną relikwię, co była świad- 
kiem takiego zaparcia się i bylu cudów miłosierdzia Bożego, 
pomyślałem: Oby wszyscy spowiedniey, a szczególme nu 
ziemi polskiej, mieli takiego ducha! 


zwanej o Lambert", 
do 1610; tutoj to napisał WIE SZR “Tisai (r. 1608) 
1 powziął myśl utworzenia zakonu Wizytek, a pierwszym 
trzem Śiostrom. udająęcym się do klasztorku „ła Guler", 
dał swe blogosławieństwo (r 1610). Dom ten odkupiono 
w r. 1890 od prywatnego właściciela, i umieszezono w nim 
zakonnice (Soeurs garde-malades), salę zaś, w której św. Fran- 
tiszek podcza rozmowy z późniejszą wizytką, Aive de Blu- 
nay, widział dwóch swoich Aniołów-Stróżów (r. 1608), zamie- 
niono na kaplicę"). 

Drugi dom (Mason Favre) należał pierwej da Anto- 
niego Favre, prezydenta senatu sabaudzkiego 1 serdecznego 
przyjaciela św. Franciszka Salezego, a służył temuż za pałac 
biskupi od r. 1610 do 1622, czyli aż do jego śmierci. Był 
on również widownią wielkich cnót, prac i cudownych spraw 
Świętego. Tu n. p. napisał św. Franciszek niezrównany iście 
traktat o miłości Bogu („Traite de Vamour de Dieu*). Tu 
w kaplicy tyle Ofiar św. odprawił i tylu chorych uleczył, — 
tu w głównej sali przewodniczył posiedzeniom t. zw. „Aca- 
demie Florimontane", założonej w r. 1607, — tu w sypialni 
widziano nad jego głową, podczas gdy się modlił, kulę ogni- 
stą, otaczającą go Światłokręgiem, złożonym z tysiąca płu- 
mieni (26. marca 1615 r.) I tę także rezydencyę myśli ol 
kupić osobny komitet. istniejący w Annecy ad r. 1888 p 
„Oeuvre de Famcienne eglise du premier monastere de la Fi 
tation et des umtres Sanctuaires Salesiens d'Annecy“. 

Dzisiejszy pałac biskupi mieści się gdzieindziej: rezy- 
duje w nim obecnie msgr. Ludwik Isosrd, pasterz dobry, 
który niedawno temu wystosował do nmnnistra wyznań Pener- 
giczną protestacyę, iż w jego dyecezyi 18-tu proboszezom 
odjęto niesłusznie "płacę. Kler w Sabandyi. jak niemmej w c: 
lej Francyt. odznacza się w ogólności duchem kapła 
gorliwością; mógłby też w niejednym względzie słnżyć za 
wzór. 

7% pośród wielu kościołów, jakimi w czasach św. Fran: 
ciszka chlubilo się mesto Annecy, a w których on tak czę- 
sto r z takim zapałem głosił słowo Boże, niektóre zniszezaly 
podczas burzy rewolucyjnej, alho obrócone zostały nu $ 
cki użytek, jak n. kościół św. Klary, św. Maurycego, $ 
„Jana 10), Grobu Pańskiego. Kapucynów !') i Bernardynek. Nie 


%) Sakrę biskupia otrzymał w r. 1602 w 'Uhorens, minno- 
wany jeszcze w r. 1598 koadjutorem genewskim. 

*) Widziuła ich także pauna de Blonay, a gdy z tego po: 
wadn wyraziła swe zdziwienie, usłyszała między innemi te sło- 
wa: „Tak jest, Bóg dał mi dwóch Aniołów - Stróżów, — jeden 
pomaga Franciszkowi Salezemu, gdy idzie o dobro jego duszy, 
drogi biskupowi genewskiemu, gdy tenże pracuje około zbawienia 
dusz, jego pieczy powierzonych“ 

10) Tu Święty od r. 1598 odprawiał ówiczenia duchowne z 
bractwem „Penitents de la Sainte Oroir“. 

M) Dziś jest tu szpital. 


pozostało też nie, prócz wieży, z kolegiaty Najśw. Panny, 
bo dzisiejszy kościół parafialny „de Notre-Dame“ Jest dzie- 
łem XIX-go wieku. W dawnej to kolegiacie ofiarowany 
został św. Fraciszek Salezy Panu Bogn jeszcze w żywocie 
matki, kiedy świątobliwa ta niewiasta przybyła do Annecy 
(21. lipca 1567 r.), by uczcić wystawione tamże ku czei pu- 
blicznej święte Prześcieradło (5. Sudarium) Tu on później 
przemawiał nieraz głosem natchnionym, a raz podczas kaza- 
nia, mianego z tronu, wpadła oknem biała gołębica i usis- 
dla na jego ramieniu, a potem na piersiach, jako widzialny 
symbol Ducha św., który przezeń uczył (25, grudnia 1614). 
Toż samo zdarzyło się innym także razem, kiedy tu Mszę 
św. odprawiał. 

Dzisiejszy kościół św. Maurycego, również parafialny, 
należał pierwej do Dominikanów; — stara to i poważna bu- 
dowla, w stylu gotyckim, wzniesiona w r 1422 przez kar- 
dynuła de Brogny (Jan Fraizon). Tutajto św. Franciszek 
Salezy, jako dziesięcioletnie pacholę, przyjął z anielskiem 
iście usposobieniem pierwszą Komunię św. i otrzymał sakra- 
ment Bierzmowania 2 rąk biskupa genewskiego, Angelo Ju- 
stiniani (17. grudnia 1577 r.) Tn potem, jako biskup, nezył 
dzieci katechizmu i śpiewał z niemi pobożne pieśni, które 
sam był ułożył; podezas gdy dorosłym po kiłkakroć przez 
cały Wielki Post łamał chleb słowa Bożego. Tu wre- 
szcie 18. stycznia 1662 r. urządzili Dominikanie uroczystą 
procesyę, z brevem beatyfikacyjnem na czele, poczem od- 
śpiewah Te Deum i oracyę de Beato Franeisco"**). Słowem, 
co krok, to jakieś wspomnienie z życia Świętego. 

A gdzież były dawniejsze klasztory Sióstr Nawiedzenia 
Pańskiego? Pierwszy nazywał się la Galerie, i leżał prawie 
na krańcu miasta, w pobliżu jeziora. Byłto niewielki domek 
ze skromniutką kapliczką, która do dziś dnia zachowała 
pierwotny postać. Do tegota klaszlorku weszły 6. czerwea 
1610 r. cztery sługi Boże — Josnna Franciszka Chantal, 
puunmy Favre i de Brechard, wraz z siostrą kołową Anną 
Jakobina Coste; i to był pierwszy zawiązek zakonu Wizy- 
tek, który już w pierwszej połowie XVII. w. rozkrzewił się 
we Praneyi i Polsce (staraniem królowej Maryi Ludwiki). 
by nietylko budować wiernych modlitwą 1 enotami, ale także 
pracować nad zboźnem wychowaniem dziewcząt. Nazajutrz 
przybył do tej kaplicy sam św. Fundator i zarządził klauzurę 
na rok nówieyalu; później zaś ileż tu razy ze zwykłem na- 
maszczeniem przemawiał. Rzec można, że on Siostrom Na- 
wiedzenia Najśw. Panny Maryi ducha własnego zostawił 
w spuściźnie 

Ponieważ pierwszy klasztor wydał się wkrótee zbyt 
szczupłym, przeto św. Matka Chantal, za radą Franci- 
szka, zakupiła większe terytorynm, położone bl ku środ- 
kowi miasta, między kościołem ów. Domimka i kanalem 
Thiou, do którego książę Nemours dodał w r 1648 piękną 
wysepkę Pre- Lombard Już w r. 1615 zaj zakonnice ten 
nowy A podczas gdy domek la Galerie zostal przez 
nie najprzód sprzedany, a następnie odkupiony, i byłioh wła- 
ią aż do r. 179813). Dziś należy on do Sióstr św. 

mających tn wielki zakład wychowawczy i piękny 
l. 


kościół. 
Przy nowym klasztorze Wizytek, zwanym „Premier mo- 


de la Wisitation", albo „Sainte Source", stanął ró- 


kościól, w którym od 29. stycznia 1628 r. spoczęły 
zwłoki św. Franciszka, a od r. 1641 kości św. Joanny Fran- 
ciszki Ohantal. Na miej tegoż zbndowała Matka do Blo- 
nay większą i okazalszą świątynię (1648—1652); i tu wla- 
śnie odbyły się uroczystości beatyfikacyjne i kanonizacyjne 
Slug Bożych '). Niestety, rząd rewolucyjny wypędził ztąd 


12) Wśród tej processyi złożyli breve na grobach ojoa Św. 
Franciszka i imiych jego przodków, którzy tu spoczywają 

13) Ta stanął „drugi klasztor" Wizytek. 

14) W tym kościele pochowano także dwóch następców Św. 
Franciszka Salezego, Jana Franciszki, jego brata i Karola Au- 
gusta, jego bratanka; jakoteż Matkę de Olantal, Matkę do Blo- 
may i wiele innych Wizytek. 


335 


zakonnice, a ich klasztor i kościół sprzedał na użytek świe- 
cki (1793). Wprawdzie w początkach wieku XIX-go wrówiły 
one do Annecy, i dzięki ofiarności króla sabandzkiego, Karol 
Feliksa, zbudowały sobie nowy klasztor z kościołem na ulicy 
Royale (1824); ale nie odzyskały dawnej kolebki zakonu 
(„Sainte Source*). Dopiero w r. 1889 wykupiło ją ze składek 
stowarzyszenie pod nazwą: „Societe de Vancienne Eglise du 
premier Monastóre de la Visitation d'Annecy"; obecnie zań 
dokonywa się restauracya kościoła i przyległego chóru. Gdzie 
był pierwej ogród Wizytek i ich wysepka Pre-Lomburd, jest 
dziś „plac ratuszowy” i ogród publiczny. 

Uezeiwszy prawie wszystkie samctuariu, pozostałe po 
św. Franciszku Šalezym, puściłem się na Aix- les- Bams 1 
Culoz do Lyonu. Pociąg przelatywał okolicę piękną i dobrze 
uprawioną, a złote łany zboża i zielona winnice. jak niemniej 
sehludne domy o czerwonych dachach, swiadczyły o praco- 
witości i zamożności mieszkańców. Miłe tek wrażenie spra- 


wiały wysokie statuy Najów, Panny, wzniesione na skali- 
stych wzgórzach. 
W Lyonie, mieście wielkiem i bogatem, tratiłem na 


narodowe“, bo na rocznicę wzięcia Bastylli. to też 
epublikańska hałasowała do późnej nocy ua rzęs 
ietlonych ulicach. Natomiast w słynnej kaplicy 
Notre-Dame de Fourvières widziałem nazajutrz kilkuset męż- 
czyzn, i to przeważnie z klasy wykształconej, przystępują- 
cych do Komunii św. 

Tak fo we Kraneyi świat katolicki stoi obok republi- 
kańskiego, a pojednanie, mimo nawoływań Ojea św., odbywa. 
się powoli, bo ster republiki spoczywa dotąd w reku wro- 
gów Kościoła, klórym trudno zaufać: zresztą masonerya i 
socyalizm mie życzą sobie lego pojednania, i adpychają dłoń, 
wyciągniętą do zgody. 

Wspomniana kaplica Najśw. Panny zachowała dawną 
postać, ale obok niej wznosi się groszem składkowym wspa- 
miała świątynia. w stylu mieszanym (bizantyńsko-ramańskim), 
z podziemną kryptą. Wygląda ona jakby jaka twierdzą, o 
czterech smukłych i naiętych wieżycach: z dachu jednej z 
nich roztacza się prześliczny widok, nietylko na miasto, 
przeramąte wodami Rodanu i Saony, ale także nu dalszą 
okolicę, bo w dniu pogodnym mają się ukazywać śnieżne 
szczyty Mont-Blanc. (C. d. n.). 


Ks Dr. Józef Pelczar. 


Słówko o literaturze ascetycznej 


w dawnej Polsce. 


Wśród obecnych skrzętnych prae i usiłowań 
zmierzających du zbadania dróg i kole, jakiemi 
się u nas oświata chrześcijańska i wykwitało z niej piśmien- 
nietwo narodowe; oraz do wydobycia na jaw i ocenienia 
nieznanych lub zapomnianych skarbów naszych liternekich: 
nie od rzeczy może bądzie skromną wskazówką przypominać 
jeden obiaw ducha naszego, stanowiący wielkiej wagi czyn- 
nik w rozwojn oświaty naszej, a zarazem i świadectwo jej 
kierunku: chcemy mówić o literaturze naszej roligijnej 
mianowicie ascetycznej. Bliższe” z nią bowiem zapoznanie się 
odsłomóby mogło jedną, najgłębszą stronę życia narodu na- 
szego i wytłumaczyć niejedną zagadkę z przeszłości jego i z 
teraźniejszości. 

W IX. tomie „Historyi literatury polskiej“ Wiszmeic- 
skiego sy umieszczone w bibliografiezny sposób „Pisma aace- 
tyczne* i można przypuszczać, że gdyby uczony autor doko- 
nal był pracy swojej, byłby niezawodnie szerzej się rozwiódł 
nad wartością tych pism i znaczeniem ich w literaturze pol- 
skiej. Wszak o teologicznych sam w tymże tomie wyraża 
się: „Zaden podobno oddział literatury naszej nie jest tyle 
zamożny w pisma z tej epoki, jak teologiezny: oprócz li- 
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cznych przedruków obeych dzieł w tym rodzaju. wydały 
drukarnie krajowe wiele bardzo płodów uczonych naszych 
teologów, nietylko duchownych, ale i świeckich, tak w ła- 
cińskim, jak i ojczystym języku, które znakomite w dziejach 
piśmiennietwa zajęły miejsce, jako odznaczające się pięknym 
wykładem rzeczy i czystością mowy”. 

Obszerniej się jeszcze nad tem rorwodzi Jocher we 
wstępnym poglądzie II-go tomu bibliografii swojej, której 
I-szy tylko tom świeckiej poświęcił literaturze, podczas kiedy 
cale dwa następne obejmują same dzieła i pisma wszelakiego 
rodzaju religijne. Podnosi on tam bogactwo naszej dawnej 
literatury relipijnej nie w samych dziełach teologicznych, 
seniskich ezy polskich, pisanych głównie do użytku dncho- 
wieństwa, nie w samymi dziule kaznodziejskim, bo to już 
rzecz zusnu i wiadoma u nas powszechnie: lecz właśnie 
w Pismach ascetycznych, wydawanych dla wiernych. Zasta- 
nowiwszy się nad pracami treści religijnej w przekładach 
Pisma św całkowitych i czątkowych, w objaśnieniach jego, 
skróceniach i podręcznikach, które obok kazań, upowsze. 
chniły w narodzie naukę i znajomość Pism św., w tłumacze- 
niu i wydawaniu Ojeów Kościoła. w traktałach teologicznych, 
przystępnych nie dla samego duchowieństwa, w pismach tre- 
ści dogmatycznej i etycznej, przeznaczonych dla głębszego 
oświecenia i utwierdzenia w wierze i zasadach katolickich 
narodu calego, w epoce walki z wciskającymi się kacerski- 
mi błędami, przychodzi Joc z kolei do pism głębszej asce- 
tycznej i mistycznej treści — i pisze: „Modlitwa wnętrzna, pra- 
ktyki i ćwiczenia duchowne, pobudki do nich, w tak wysokim 
stopniu w katolicyzmie całym rozwinięte, dały 1 w krajach 
dawnych polskich powód do pism mnogich, już oryginal- 
nych, już tłómaczonych z mów obcych". (str. XLVI). Na 
naslępnej stronnicy mówi: „Wydawano także znaczny, liczbę 
i scetycznych, medytacyjnych dla użytku duchownych*... 
; „Niemniej liczne wychodziły na widok Rozmyślania 
dynczych tajemnicach Wiary: niektóre z nich sięgają 


o pa 
pierwiastków druków polskich, drugie były przedmiotem 
usilnego współzawodnictwa, jak tłómaczenie dzieła Tomasza 
a Kempis, inne oryginalne, zalecone piórem pierwszych te- 
ologów krajowych”. Wyliczywszy zaś tytuły wielu znakomi- 


tych prac w tym rodzaju, mówi dalej: (str. XLIX.) „Ogro- 
mny ten poczet pism odnoszących się do życia wewnętrznego 
i badania siebie, a doskonalenia lub poprawy na drodze do- 
browolnych prywacyi i zadośćuczynienia, wskazówką jesl 
7 jednej strony czasów, w których one układane były, peł- 
nych roztargnień, zawichrzeń i domowych niepokojów, z dru- 
giej wpływu, jaki te pisma na sercach, rażonych ciężkiemi 
przygodami wywierać musiały. Pierwsze w krajn osoby, dy- 
gnitarze wojskowi i cpwilmi mieli po temu ezasi sposobność 
oddawania się tym bogomyślnym zatrudnieniem; cóż dopiero 
w warstwach społeczności mniej zamożnych, więcej na po- 
ciski losu wystawionych, i u płci drugiej, daleko do porn- 
szeń rych skłonniejszej. Zycie to wewnętrzne, w całej Sło- 
wiańszczyźnie silnie się objawiające, u dwóch tych plemion: 
polskiego i htewskiego widne jest w npływie wieków minio- 
nych w pełnej sile, w całym paśmie Życia domowego mie- 
szkańców, w zwyczajach ich i różnych zaprowadzeniach: 
widne i w sprawach publicznych, i w obozie wśród szczęku 
broni: widne w tylu bogobojnych zakładach. fundacyach, 
pozostalych Świątyniach Pańskich, bez Żadnego innego 
wpływu, krom prywatnych chęci i pobudek; we wznoszonych 
pomnikach, w dawnych malowidłach, napisach grobowych, 
tchnących obok światowych, znikomych wielkości, żywą wiarą 
w otwierającą się się nową przyszłość. polecających ją mo- 
dlitwom zwiedzających przychodniów. Grunt tego poruszenia 
i życia spoczywa w eżęści w usposobieniu wrodzonem mie- 
szkańców, a dążności i zamiłowaniu sere w zatrudnieniach 
podobnych, godzących człowieka z samym sobą, z przygo- 
dami nieodlącznemi od jego doli; ale najwięcej należy się 
wpływowi samej wyznawanej wiary, we wszech czasach 
i miejscach pobudzającej do oddawania się w samotności 
i oddaleniu od świata, środkom pozyskania szczęścia, prze- 
czawanego w drugiej lepszej ojczyźnie”. (C. d. n.) 


Casus. 


Adolf spowiada się, że tuż po za płotem jego ogrodn 
rośnie grusza sąsiada Franciszka, i że oberwał owoce 2 ko- 
narów, wiszących nad swym ogrodem; zrobił to w dobrej 
wierze, jakkolwiek podczas nieohecnośri sąsiada. Lecz wkrótce 
Franciszek GR kłótnię, utrzymując, że czyje drzewo, 
tego owoce; kłótnia, jak zwykle, skończyłu się na obopól- 
nem rozgoryczeniu — atoli racya, podana przez sąsieda, za- 
niepokoiła Adolfa, radzi się więc spowiednika, czy jest oho- 
wiązany do restytucyi. Spowiednik waha się, nie wie, jak 
rozstrzygnąć — w końcu sądzi, 2e tutius jest, by penitent 
restytuował. (o o tem sądzić ? 

Odp. Prawdą jest, co utrzymuje Franciszek, czyj pień, 
tego gałęzie i owoce — ule to może sobie zastosować do 
drzewa, rosnącego w środku ogrodu swego; jeżeli zaś drze- 
wo rośnie obok granicy, trudno to rozstrzygnąć według sa- 
mego prawa naturalnego. Z jednej strony Adolf, posiadając 
ogród, ma prawo do całego słupu powietrza, nad ogrodem 
leżąceg: a przeto drzewo sąsiada przeszkadza mu w uży- 
waniu ścisłego prawa, a może nnwet i szkodę wyrządza, 2a- 
cieniając grant. Z drugiej zaś strony Franciszek, zdaje si 
de me prawo do konaró owoców całego drzewa, boć na 
jego pniu one wyrastają i z jego gruntu soki czerpią. Oo 
prawo naturalne niepewnem zostawia, to ma uzupełnić pra- 
wo stanowione i jego w podobnych wypadkach trzymać się 
należy iu utroque A Kodeks cywilny austryucki rozstrzyga 
ten wypadek w $, 422 w sposób następujący: „Każdy wła- 
ściciel ziemi może z niej wyrwać korzenie cudzego drzewa, 
gałęzie, nad jego kolumną powietrza wiszące, obcinać lub 
takowych w innym sposobie używać“. 

Üo sądzić » postąpieniu sobie spowiednika? Trudno 
żądać od księdza parafialnego, by znał cały kodeks cy- 
wilny — nie pozwalają mu na to praca parafialna, absorbu- 
jąca tyle sił, a z każdym dniem trudniejsza; nieszezęsne szpe- 
ranie w melrykach na każde „uprzejme wezwanie“ e. k. sta- 
rostwa, aà rzecz to żmudna i nie rzadka: nareszcie gospo- 
darstwo kłopothwe. Jednak powinien każdy kapłan mieć na 
swych półkach egzemplarz kodeksu cywilnego | przejrzeć 
jego rozkład, ky w danym wypadku mógł znaleść odpowie- 
dnią ustawę i roznmnie sprawę rozstrzygnąć. Zreszią każdy 
proboszcz jest inteligentnym obywatelem, słuszna więc żądać 
od niego, by miał chociaż ogólne pojęcie o prawach i obo- 
wiązkach obywatelskich, by ze świadomością i zrozumieniem 
praw używał, obowiązki wypełniał, lub też swoim owieczkom 
światlą radą dopomógł. 

Rozgadałem się o kodeksie, a tu spowiednik czeka nie- 
cierpliwie ne wydanie sądu o jego postępowanin Niestety, 
źle on postąpił sobie: najpierw dlatego, że sąd wydał, nie 
wyrobiwszy sobie sam jasnego zdania o s| ie: powinien 
u decyzyą zatrzymać się, odłożyć R do najbliższej sposobno- 
ści, a tymczasem albo posznkać w kodeksie cywilnym odpo- 
wiedniej ustawy, albo doświadczonego spytać się.” Temhar- 
dziej jest obowiązany do pilnej i dokładnej informacyi, że 
tu chodzi o sprawę rokrocznie powiarzającą się, 1 to noszącą 
w sobie zaród wielu grzechów, jak kłótni, gniewu, prze- 
kleństw, nienawiści, obelg i t. p. 

Powtóre dlatego źle postąpił spowiedmk, że zapomniał 
o zasadzie, w moralnej tyle znaczenia mającej: non est im- 
ponenda obligatio nisı de ea certo constet. Wątpliwym mu 
był obowiązek restytucyi, a nałożył go jako pewny, więc 
nieprawnie, 

Jak należy ten błąd naprawić? Zawinił, wydał sąd, 
nie zbadawszy okoliczności (inconsideratio, praecipitatio), winę 
tę, aczkolwiek lekką, ma zmazać aktem żalu lub spowiedzią ; 
nadto naraził penitenta na szkodę, powinien przeto albo 
w najbliższej spowiedzi penitentowi o tem powiedzieć, albo 
otrzymawszy pozwolenie od niego po za spowiedzią, przy 
danej sposobności wyjaśnić sprawę. 

Ks. Prof. Dr. K. Szczeklik. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Tarnów. Kureudą XV. z 10. b. m. najprzew, 
ks. Biskup tarnowski zabronił księżom swojej dyecezyi dopuszczać 
ks. Stanisława Stojałowskiego do odprawiania Mszy św. lub spra- 
wowania innych fankcyi duchownych. Tymczasem samozwańczy 
sprzymierzeniec Stolicy Apostolskiej „dalej prowadzi swoje rzemio- 
sto“: calwinniatur audacter. W Dzwonte Nr. 6 215. września, 
doręczonym zaś przez pocztę 15, października, może poirytowany 
tem, że Wielkopolscy Księża w znanych adresach stanęli jedno- 
myślnie przy Arcybiskupie, a przeciw ulicznym wichrzycielom 
poznańskim, ks, Stojałowski to pisze: 


nl) Na wiecu w Toruniu, magr. Stablewski pierwszy raz 
mypowiedział zasady lojalności pruskiej. 

2) W skutek mowy na wiecn toruńskiem (post hoc, ergo 
propter hoc? p. R.) msgr, Stablewski zost? Arcybiskupem, p r4 yj 4- 
wszy pewne zobowiązania w obec rządu pruskiego, 
które naturalnie nie zostały ogłoszone.... Stwierdzenie tych fa- 
któw (21) mie może być uważane zu napaść na J. X, Arcybi- 
ekupa“. Szczyt nikozemności! 


— Zakliczyn. W dniach 9-go do l3-go_ października 
b. r. odbywały się w Zukliczynie dyecezyi tarnowskiej w kla- 
sztorze 00. Reformatów rekolekcye kapłańskie, Przewodniczył 
rekolekcyom 0. Bernard Łubieński ze Zgromadzenia 00. Redem- 
ptorystów, a wzięło w nich udział 38 kapłanów z różnych stron 
dyecezyi. Niepodobua wysłowić, z jakiem mistrzostwem i niepo- 
równaną znajomością ascetycznego życia ©. Łubieński przeprowa- 
dzał budowanie Królestwa Bożego w naszych sercach, Na sło- 
wach ćw. Jana Chrz.: Parate viam Domini, reelaa facite semitas 
ejus (Mare. 1. 3) osnawał delikatną a śliczną tkaninę, uajpię- 
kuiejszych myśli, popartych licznymi cytatami z Pisma éw., 0j- 
ców i przykładami własnego życia, bogatego w doświadrzenie. 
Suabiier m modo, ule fortiter tn re, przypuścił szlurm do jery- 
chońskich murów grzechu, niewierności lub naleciałości świało- 
wych w dueliowieństwie (oczywiście i siebie w pokorze zakonnej 
nie wyjmując), a ukazujące w najponętniejszych, iście niebiańskich 
barwach życie świętego kapłana, nieustannie porywał nasze seróa 
tak, że z uajwiększem skupieniem i przy zupełnej swobodzie du- 
cha, nie czując wcale fizycznego zmęczenia, słuchaliśmy z voz- 
rzewnieniem długich. nieraz przeszło godzinnych rozmyślań i kon- 
fereney:. Cicho i pokornie, ale za to pewnie i statecznie wiódł 
dusze nasze na wyżynę ideału kapłańskiegu tak, że  wreszeie 
przy ostatniej konierenoyi, w której była mowa o czci i oddaniu 
się kapłana Najśw. Matce Bożej, nie spostrzegliśmy się, kiedy 
klęcząc u stóp Jej ołtarza, wołaliśmy za słowami przewodnika, 
przerywanymi łkaniem : O! Maria, totus tuus sum ego! 

Był też 1 pozytywny rezullat rekolekcyi, bo wszyscy tu ze- 
brani kapłani przystąpili do stowarzyszenia „Associałio persevę- 
rantinę sacerdotalis“, ktorego osobliwszym protektorem jest nasz 
ukochany Arcypasterz. 

Rozjeżdźając się zaś do domów, choleliśmy sobie azcigo- 
dnego przewodnika zapewnić także i na przyszłe rekolekcye, i 
dlatego dziękując w osobnym adresie naszemu Aroypasterzowi za 
błogosłuwieństwo przesłane nam we wspaniałym liście na po- 
czątku rekolekcyi, dołączyliśmy prośbę, aby raczył, o ile lo od 
niego będzie zależeć, na przyszłość posyłać do Zukliczyna na re- 
kolekcye kapłańskie ©. Łubieńskiego. Oby Róg dał, aby życzenie 
nasze się spełniło ! W. 


Rossya. Prawosławny arcybiskup warszawski, Flawian, 
wydał do podwładnego duchowieństwa reskrypt, w którym wyra- 
źmie nadmieniu, iż duchowni, uspirujący do „lepszych* posad, po- 
winni wykazać; 1) O ile przygotowali grant w dotychczasowych 
parofach dla prawosławia? 2) O ile zmniejszyła się tam liczba 
unitów? 83) Czy i ilu unitów nawrócili sami na prawosławie 
it p. w tym sensie. Jestto nie mniej nie więcej tylko nowe pod- 
żeganie do prześladowania unitów, bo oczywiście teraz popi jeden 
drugiego w „nawracanin* prześcigać będą. 

Francya. (Pamiątkowa fundacya, — Hr. de Mun nie 
ustaje to pracy. — Russomania. — Palee Bozy). Wspaninłą 
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| fumducyą utrwalił l. Korgolny pamięć pierwszej Komunii éw. 
swoich dzieci, Rozpoczął on we wsi Canisy budowę kościoła 
w gotyckim stylu, którego mury same dotąd kosztowały 187.000 
fzanków, Cała budowa wraz z wewnętrznem urządzeniem wymie- 
sie zapewne do 300.000 franków. 


— Hr. de Mun, chociaż w skutek niezgody konserwaty- 
stów nie wszedł do Izby, stara się na innem polu działać poży- 
teoznie, Razem z dwoma znanymi orędownikami klasy robotni- 
czej, p. Harmel i ks. Garnier, postanowił on założyć ligę robo- 
tniczą, którnby objęła wszystkie katolickie stowarzyszenin robo- 
tnieze. 

Jak wiadomo, urządzają katolicy francuscy ca roku piel- 
grzymkę do Ziemi św. Tego roku omol nie byłaby ona przyszła 
do skutku, ponieważ długo nie można było znaleść odpowiedniego 
okrętu. Aby zaradzić na przyszłość takim przeszkodom, postano= 
wit komitet (Angnstyni od Wniebowstąpienia Pańskiego) zaku- 
pić za 350.000 fr. własny okrę, który będzie służył i ku in- 
nym celom, n, p. do przewozu katolickich emigrantów 


— Rusomama grasuje obecnie w sposób zatrważający. Pa 
wien katolicki dziennik mniema, że do nuwrócenia Rossyi rewia 
floty bardzo skutecznym środkiem okazaćby się mogła 

Nawet organ ks, Garniera, kapłana niepoślednieh zusług 
nn polu społecznem, wzywa wszystkieh katolików Francey, aby 
a okazyi odwiedzin Rossynn urządzili jakąś religijną manifesta- 
cyę. Toż samo sądzi pewien korespondent dziennika Soleil i za- 
pewnia, że bardzo podobnłoby się carowi i „naszym najserde- 
czniejszym* uroczyste nabożeństwo w Notre-Dame ze współudzia- 
lem kardynała. Korespondent z naciskiem podnosi, że miłość dla 
Rossyan dopiero przez obchody w kościele rozszerzyć się noże po 
wsiach, Wadać nadużywanie obrzędów kościelnych do demonstra- 
cyl politycznych nietylko u nas się przydarza. Salsb. Kirchene. 
słusznie powiada, że nabożeństwa za uciemiężonych katalików 
w Rossyi nierównie więcej byłohy na czasie, niż nabożeństwa 
ad eaptandum benevolentiam samodzierżcy wszech Rossyi. 


— wśród niezwykłych okoliczności, które na palec Boży 
wyraźnie wskazują, umarł pierwszy z deputowanych do nowej 
Izby. Był to Leon Desgenetais, mer z Bolvec, człowiek nader 
majętoy, znany antiklerykuł 1 liberał, który kandydował fazem 
z dobrym katolikiem, baronem Pierurd Pa wyborze jego urządził 
on i wyborcy jego w nocy prawdziwą orgię, która przeszła 
wkrótce w świętokradztwo, Uczestnicy biesiady wpadli na pomysł 
sprawienia pokonanemu przeciwnikowi pogrzebu; więc trumnę, po 
pokropieniu wodą święconą, wśród parodyj obrządków katolickich 
zaniesiono na kupę gnoju, Po drodze zapukano jeszcze do mie- 
szkania proboszcza, wzywając go do uczestniczenia w pogrzebie. 
W dwóch dniach następnych umarli najpierw ei, Którzy nieśli 
krzyż i wodę święconą. Ksiądz, którego żądał jeden z nich, za- 
stał go już martwym. Najstroszniejszą jeduak jest kara tego, 
który trumnę spuszczał na gnój. Nie może ani stać, nni siedzieć, 
uni leżeć, tylko klęczeć, w tej samej pozycyi, jaką miał właśnie 
przy trumnie. W końcu i deputowany zaniemógł ciężko zaraz po 
tych świętokradztwach na wstrząśnienie mózgu, a w parę dni po- 
tem umar, jak pisze Veriże „w sile wieku, we własnym zamku 
i pośród swoich milionów, które były jedyną jego zasługą”, 


Wielka Brytania. „Katolicki Przegląd roczny” za rok 
1893 (Datholie Directory), wydawany przez arcybiskupiago sekre- 
turza kanonika Dra Johnsonu poduje obok pożytecznych wiado- 
mości dla kleru nader ciekawe szczegóły o stanie Kościoła katoli- 
ckiego w państwie W. Brytanii a przedewszystkiem w Anglii i 
Szkocyi. Times z2 chlubą niedawno podnosił, że Anglia jest pierw- 
szą muzułmańską potęgą w świecie i przytoczył liczbę Mahome- 
tanów indyjskich, Gdyby dziennikowi temu zależało na tytule 
kataliekiej potęgi tyle co na tytule muzułmańskiej, to mógłby i o 
niega upomnieć się dla swojej ojczyzny, gdyż w różnych czę” 
ściach państwa W. Brytanii żyje nie mniej jak 12 milionów ka- 
tolików, 


Za wspomnianem pismem podajemy tułaj zestawienie cyfr, 
które dadzą pojęcie o katolickiej hierarchii w tem  olbrzymiem 
państwie. Anglia 1 arcyb, 14 bisk.; Szkoeya 1 arcyb,, 4 bisk. ; 
Irlandya 4 areyb., 23 bisk.; posiadłości w Azyi: 6 arcyb., 17 
bisk., 7 apost, wik., 2 apost. pref. ; posiadłości w Afryce; 1 bisk., 
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6 apost, wik., 4 apost. pref.;. pusiudłości w Ameryce: Ś areyb., 
20 bisk., 5 apost, wik., & apost. pref, 
bisk, 3 apost. wik. ; Nowa Zelandya: 1 arcyb.; 3 bisk., 1 apost. 
wik; razem 27 aroyb., 95 hisk. 22 apost. wik, 10 apost. pref. 
Co do samej W. Brytanii, to 2 poczatkiem tego roku posiadała 
Anglia 2588 księży i 1B67 kościołów 1 kaplic, podezus gdy 
Szkocya miała 362 księży i 388 kościołów i kaplic. W porówna- 
niu z cyframi roku zeszłego, wzrosła liczba księży w Angli o 
15 a domów Bożych o 25. W Szkocy ilość kościołów pozostała 
ta sama, ilość księży jednak zwiększyła się o 6. Postęp zatem 
widoczny i ciągły. Dziś posiada W. Brytania w rzeczywistości 
2950 katolickich księży, więc prawie tyle, co Irlandya, mająca 
ieh około 3000. Co za ogromny wzrost w przeciągu 40 lat! 


— Na dzień 15. października zapowiedziane było poświę- 
cenie nowego kościoła, wznoszącego się w jednej z dzielnie Lon- 
dynu na Battersean. Należy on do Bulezyanów w nosi nazwę 
Nujśw Sercu Jezusowego. W uroczystości ma uczestniczyć Don 
Micha? Rua, następen Don Bosco. Kościół ma być wspaniały zu- 
równo ogromem swym, jak i architekturą, a był on konieczny 
w tej dzielniey, należącej do Salezyanów 


W Inwerpoolu u Jezuitów przyjęła katolickie wyznunie 
Miss Fisher, najmłodsza córka nnglikańskiego pastora w Bour- 
nemoutli, 


'Turcyn. Sułtan przesłał na ręce biskupa Saloniki, msgr. 
Mazedolf następujące przywileje dla katolickiego Kleru: Biskup 
ima prawo zasiadania w „Radzie prowineyonalnej”, której podpa- 
dają wszystkie kwestye cywilne i religijne, a do rad powiato- 
wych może wysyłać swego zastępog. W czasie podróży może za- 
żądać wojskowej eskorty, która ma mu służyć w danym razie do 
obrony. W sporach między katolikami, ma głos rozjemczy, a wszy- 
stkie wyroki jego w sprawach spadkowych i małżeńskich, posia- 
dają moe prawną. Nadania te elarukleryzują uczucia władzy, 
noszącego tytul „wodza wiernych * w nbee katolickich pod- 
danych. 

Palestyna. Nazaret. Na północny zachód od Nazaretu 
w kierunku ku Akko o 10 mil leży wieś Damoun, zamieszkana 
zupełnie przez Muzułmanów. We wsi tej zachorowało ciężko 
dziecię 1 biedna malka straciła zupełnie nadzieję uratowania go 
od Śmierci, Zdarzyło się, że właśnie w czasie tej rozprawy, usły- 
szała po raz pierwszy o Przenajświętszej Panience w Nazarecie, 
którą też gorąco zuczęla błagać o nzdrowienie dzieciny. Dziecko 
też nagle przyszło do siebie w oczach enłaj zdumionej wsi. Mie- 
szkańcy postanowili odbyć wspólną pielgrzymkę do Nazwretu. 
Dnia 12. lipca Nazaret ujrzał ku niepomiernemu zdziwieniu 
swemu wjeźdżającą kurmwanę ze 150 Turków złożoną, która spo 
kojnie rozłożyła się przed klasztorem Hranciszkunów. Mężczyźni 
opuścili strzelby, w kobiety ! dzieci śpiewały jakąś pieśń rndośną 
i dziękczynną. Na przyjęcie gości mezwykłych zjawił się zaraz 
O. Franciszkanin. pytając, czegoby sobie życzyli. Opowiedziawszy 
rzecz całą prosili, juk o największą łaskę, żeby ich dopuścić do 
obrazu Njśw. Panny Maryi. Oczywiście życzeniu temn uczyniono 
zadość, jeden z księży odsłonił obraz, ku któremu podniesiono 
użdrowione dziecię, Matka złożyła w ofierze bukiet kwiatów, świecę 
i kadzidło, Ojciec Franciszkanin zaś złożywszy ewangelię na gło 
wie dziecka, odczytał początek ewangelii św, Juna i pobłogosła- 
wil wszystkioh obecnych, Muzulimanie uniesieni całowali po ty- 
siąc razy rękę kapłana, poczem przyjęli przygotowany przez 
Franciszkanów skromny posiłek. 

Zdarzył się przytem pewien wypudek, który gdyby me 
przytomność umysłu i energia księdza, smutne mógłby mieć na- 
słępstwa. Muznłmanie spostrzegłszy w klasztorze olbrzymi krucy- 
fiks, o na nim ciało Chrystusa w naturalnej wielkości, pytali coby 
to było. „Jest ta Syn Przenajświętszej Dziewicy* —odpowiedziano 
im. „Któż go tnk ukrzyżował?* — „Żydzi*. Gdy to gorący sy- 
nowie Wschodu usłyszeli, chnieli pójść bić żydów w ich dzielnicy. 
Przekonano ich jednak, że sam Alah czasu swego już Żydów 
zm lo pokarał i karawana spokojnie zabrała się do odwrotu. 


Qzyż nie przypomina się tutaj historya dziesięciu trędowa- 
tych, jeżeli się porówna tę żywą wdzięczność Muzulnanów z obo- 
jętnością Obrześcijan za stokroć większe dobrodziejstwa. „Żaż nie 
10-ciu jest oczyszczonych ? ê dziewięć kędy są? Nie jest znale- 


Australia: 5 aroyb., 18 | 


ziony, któryby się wrócił i dol chwałę Bogu, jedno ten cudzo- 
ziemiec 2%, (Salab Kichene. Nr. 78.) 


Syrya. Abissyiczycy, Koptowie, mieli przedtem tylko jed- 
nego biskupa, dopiero Negus Jan dodał dwóch jeszcze, jednego 
dla króla Szoi, drugiego dla króla Kundszamn. Za każdego biskupa 
muszą składać koptyjskiemu patryarsze 40.000 fr., to też pilnują ich, 
żeby nie uciekli, Biskupów jedyną tych czynnością jest wyświęta- 
mie księży i dgakonów, Rozkłada się wtedy biskup w czysiem 
polu obozem. m dokoła zbierają się kandyduwi, zresztą chałastrw 
wszelkiego rodzaju. Oeremonia rozpoczyna się od złożenia bisku- 
powi podarków, potem kilku księży umywa kandydatom ręce, wkońcu 
kładąc im ręką na głowę żegna biskup wszystkich złotym krzy- 
żem. Potem odprawia mszę Św. i udziela nowowyświęconym ko- 
munię. Mnisi mają generalnego przełożonego, podobnie jak świeccy 
księża, którzy wszyscy muszą być żonaci. Owdowiawszy, nie mogą 
po raz drugi zawieruó związków małżeńskich, podobnie jak wdowa, 
pozostała po zmarłym księdzu. Księża są po większej oząści nieuki : 
umiejący czytać i pisać należą do wyjątków. Každy kościół ma 
pewną ilość księży, dynkonów i spiewaków, podległych jednemu 
zwierzohnikowi. Abissyńczycy rzadko przystępują da komunii. Po- 
nieważ jednak przy mszy św. zawsze oprócz celebransu jeszcze 
jedna osoba musi elę komunikować, więc zmieniają się do tego 
dyakoni za odpowiednem wynagrodzeniem ze strony gminy. Mnisi 
przy ascetyzmie nie mają żadnego wykształcenia. Lud, na którego 
harknch spoczywa wyłącznie utrzymanie duchownych, nie lubi ich i 
tylko zewnętrznie okazuje im pewien szacunek, a mające iiewy- 
kształeonych księży, sam też w zupełnej pozostaje ciemnocie. 


Od czasn do czasu pojawia się w Gazie jakiś derwisz, który 
słanąwszy na rogu buzaru, zaczyna wołać ua całe gardło: „Daj- 
ele mi 14 talarów na rachunek Boga“, Chociaż wezwanie tu po- 
zostaje przez dłuższy czaa bez skutku, derwisz niestrudzony je- 
nak powtarza je przez przez dni kilka z rzędu. Zaczyna się na- 
reszcie przykrzyć przechodniom, którzy nadto obawiają się jego 
przekleństw. Wybierają zatem pośrednika, który próbnje utargo- 
waé coś z tych 14 talarów, peruaktacye jednak zwyczajnie się 
nie udają. Derwisz grozi, że inaczej nie opuści miasta. Dostaje 
je zarem w końeu 1 i wśród błogosławieństw puszcze się w dal- 
szą drogę. (Sałzb. Kirchengtg. Nr. 76). 

Północna Ameryka. (Zmiana w zapatrywaniach 
arcybiskupa Ireland. — Zdanie msgr. Satolli o obowiązku 
księdza redaktoru. — Przykład wiary 1 bojaźni Bozej). „Iden- 
łem szkoły jesl przecie% szkołu szkoła parafiulna*. Tak powie- 
dzial nie kto inny, jeno — arcybiskup Ireland, ongi zwolennik 
gorący szkół państwowych, w przemowie do Kleru archidyecezyt 
św. Pawła, zgromadzonego na duchowne ćwiczeniu. Zgodnia z tem 
zdaniem, zarządził też przywrócenie parafialnych szkół w Faribault 
iVillwater. Stanowczą tẹ zmianę w zapatrywaniach arnybisknpa 
Ireland'a przypisują wpływowi Ir. Redwooda, niegdyś jego ko- 
legi szkolnego a obecnego arcykisknpa Wellingtonn w Nowej Że- 
lundyi. Nie zataił on z pewnością przed Irelandem złego wraże- 
nia, jakie jego dawniejszu pohtyka sprawiała. Przyczynił się do 
tego ti i świetny wynik wystawy szkół katolickich w Chicago, 
obok których szkoły państwowe nędzna i politowania godną grały 
rolę. Oby 4 tymi słowami Arcybiskupa zakończył się umerykań- 
ski spór o szkoły. 

— Dnia 17. września otrzymał z rąk kardynała Gibbon'a 
paliusz zasłużony mreybiskup Henuesy z Debuques, W rzadkiej 
taj uroczystości obok wielkiej lezby księży i ludu wziął ndział 
delegut papieski, Msgr. Satolli, 10-cin arcybiskupów, pomiędzy 
innymi Redwood z Wellingtonu i 24 biskupów. 

— Dniu 11. września umarł w Chicago 0. Fridolin Lutte, 
urodzony t7. luiego 1828 r. w Mury w Badenii. Od r. 1847, 
pracując w Ameryce naprzemian juko misyonarz, profesor dogma- 
tyki i historyi kościełnej, był powszechną miłością otaczany dla 
swojej nadzwyczajnej prostoty i skromności. W eztery dni po nim 
zabrała śmierć innego świątobliwego misyonarza, O. Jeznitę Her- 
mana Józefa Kamps, również Niemca rodem, którego działalność 
osobliwie pomiędzy Indyanami „od r. 1869 znaną hyła w całej 
Ameryce, S 
— Ksiądz redaktor Gołoredo Catholic, który ostro wystę- 
pnjąc przeciw swemu biskupowi Matz, miał odwagę jeszcze za- 


pytać delegata apostolskiego, czy może postępowanie jego nie jest 
słasznem, usłyszał z ust msgr. Satolli tę odpowiedź” „Biskupów 
ustanowił Duch áw., aba rządzili Kościołem Bożym; w stosunku 
do przełożonego należy z tych słów zrobić mtezmienne prawidło 
życia“. Ze tak sumo myślą ludzie świeccy, tego dowodem wcale 
niekatolickie pismo New-Xork Sun, które tak się wyraża: „Ze 
zdziwieniem widzą protestanci i koxoliey, jak krnąbrni księża po- 
miatają publicznie swymi biskupami. Księża, którzy swoim bi- 
skupom zaprzysięgli przy ordynacyi posłuszeństwa (i cześć nale- 
żną), którzy wiernym prawią o cierpliwości i łagodności, nie 
wstydzą cię swoich własnych duchownych przełożonych z zaro- 
zumiałą wyniosłością łujać" 


— Kathol, Kirchoneeitung zamieszcza następujące opo 
wiadanie Msgr. Grouard'a, aposiolakiego wikuryusza w Athabaska 
„Pewnego razn miałem w Cowel w Stanach Zjednoczonych ku 
nie o potrzebie kntolickich missyj. Wkrótce potem wywołano mię 
do oratoryum klasztoru 00. Redemptorystów, w których kościele 
właśme prawiłem. Przyszedlszy ujrzałem przed sobą młodego 
mężczyznę, tazymającego na rękach malntką .dziecinę, a obok 
niego kobietę. „Ójeze dobrodzieju — zaczął ów człowiek z po- 
korą — przyniosłem tu coś nieco dla imissyj, a za to prosiłbym 
Ojcze dobr. o wyświadozenie mi pewnej loski:* Mówiąc to wrę- 
czył mi zegarek kieszonkowy, Żona zaś jega poduła mi kopertę, 
w której znajdowało się 5 piastrów (12 złr.). Poczem tak dalej 
mów „Mam także strój ślubny, który dla mnie zanadto jest 
piękny, możeby Ojeieo dobrodziej i to przyjął". Nie czekając od- 
powiedzi, żona jego zlożyła mi znowu zawiniątko z tymi sukniami, 
które przecież musiały być drogo pamiątką dla obojga małżonków. 
Zdalnicny th AARNA gerdeonuośnią mie znadażiow na Tuale żadnej 
odpowiedzi, gdy młody mąż w te znowu odezwał się słowa: 
„Teraz, prosze Ojea dobrodzieja powiem o co go śmiem prosić, 
Błagajcie miłosiernego Boga, żeby to niemowlę przez całe życie 
nie skalało się nigdy śmiertelnym grzechem“ . Toż samo powtó- 
rzyła mi i żona jego, mówiąc, że to największa łaska, jakiej tylko 
Bóg im udzielić może. Nie wiem istotnie co więcej podziwiać, 
czy ich pobożność, czy miłość dla dziecka i czysie serce”. 


Daty statystyczne o emigracyi do Ameryki, 

St. Raphaelblatt podaje następujące cyfry o emigracyi eu- 
ropejskiej do Stanów Zjednoczonych, Brazylii i Argentyny w la- 
tuch 1889—1891. Wyszło w ogóle 2,126.065 Europejczyków, 
2 loga zaš katolików 1,245.100. Do Północnej Ameryki 
udało się z Niemice 107,000, z Austro- Węgier 104.000, z W 
Brytanii i Irlandyi 171.000, z Włoch 151.000, z europejskiej 
Rossyi 20.000 katolików. Na 361.077 Europejczyków, osiadłych 
w Brazylii, było 806.000 katolików, przeważnie Włoc 
Portugali ów i Hiszpanów. Do Arge nty ny udało się 324. 
z tega 142.000 z Włach, 87,000 ze słabo zaludnionej Hiszpanii, l 


n grający z nut, z przyjemnym głosem, lat 30, żonaty, 
OCUN SIAK M CZ ritaki ree 
szek Bieńkowski w Krukowen, 1-8 


Nakladem HERDERA we FRYBURGU (w Badcnii) i WIE- 
DNIU 1. Wollzeile 33, wyszło oo dopiero i jest we wszystkich krięgar- 
niach do nabycia : 

Sehaster, Dr. 1., „Dzieje święte w kiótkożer opowiedziane, Przekład 
2 nemiecklogo, nyrotowiny przez Jego Kiminencyy Kardynała 
Dunajewskiego, Księcia-Biskupa Krakowskiego, | przez Najprzow 
Księdza Biskupa Ohelmińskiego, Z 46 obrazkami w tekscie. Dla 
oddziału niższego szkól ludowych Wydanie siódme przerobione. 
12“. Cena 30 fen, == 18 et. w. a., GRE $5 fen. = 21 et. w. a 


= 


anictą kawaler, wolny od wojska, znający grę organowa i 
Organista ‘pew sorainy vedtag tróaijych. ymai Ko 
ścioła, z czystym pierwszo-tenorowym głosem, poszukuje posady, którą w 
każdym czasie objąć może Łaskawe zgłoszenia przyimoje p. Miehel Řu- 
dnieki, kierownik szkoły w Biskupicach, o. p. Wieliczka. Też 


w średnim wieku, inteligentna, pnszukuje umieszczenia do 
Osoba 3, zarządu domu za wsl, we dworze lub u wiel. Kaięży, — 


Józefa Huchowska: Przemyśl, Rynek 1. 2, IL. piatra. ir 


339 


46.400 z Hraneyi, 6500 z Belgii, z Austryi 4400 — w ogóle 
katolików 293.000. Z cyfr tych widać, jak olbrzymie przybiera 
rozmiary ruch emigracyjny i jak bardzo koniecznem jest myśleć 
o zbawieniu tylu kroci tysięcy dusz, narażonych na ta niebezpie- 
czeństwa, jakie od emigracyi są nieodłączne. 


Nadesłano do oceny: 


„życiorys brog. Rudolfa Akwawiwy i towarz, 
męczenników T, J, przez ks. Marcina Czermiński 
Kraków 1898, 

„Różaniec św. czyli Nabożeństwo różańcowe dla 
wszystkich wiernych i dla braci z Fueykliką Ojca św. 
Leona XIII“, Wyda! ks. Zygmunt Dunin Kozicki z (16-ma 
rycinami). Kraków 1894 

Do nabycia n PP. Franciszkanek przy nlicy 
we Lwowie: 

„Adoracyn za dusze w czyśćcu cierpiące przez 
wieleb. O. A. Tesniere, Lwów 1894. 


Kurkowej 


Wiadomości dyecezyalne. 


„rchidyecezya lwowska obr. lać. 


Zamianowany dziekanem konkolnickin ks. 
proboszez w Podhajeach. 


Zmarli: ks. Józef Siekunowież. kanonik hon. kap. metr, 


Jan Stopezyński, 


dzie- 


kan grodeeki i proboszcz w Zimnowodzie, ks. Wła- 
dysław Lewandowski, katecheta w semin nanc. w 
Czerniowcach; O. Fulgenty Michalczewski, zak. 00, 


Bernardynów, b. wikary w Leszniowie. 


Dyecezya tarnowska. 

Zamianawani: ks. Walenty Gadowski rzeczywistym nauczy- 
cielem religii przy seminarynm nauezynielskiem mę- 
skiem w Tarnowie, oraz egzaminatorem przy egzami- 
nach nauczycielskich kwalifikacyjnych; ks. Jan Kos- 
man, prefekt semin, duchownego katechetą prowizo- 
rycznym przy Ā-cioklasowej szkole na Strusinie w Tar- 
nowie 

Rekolekcye kapłańskie odbyły się w Zakliczynie od 9. do 18, 
października pod kierunkiem O. Bernarda Łubień- 
skiego. Rekolektantów było 33. 


Gwożdziki wazonowe, zima i lato kwitnące 


pełne (Dianthas caryophyllus fore pleno), koloru białego, kanarkowego, 
pomkrańczowelc, różowego, szkurłatnego, karminowego, purpurowego, 
aksamitnego, paskowane i nakrapiane. Szluka 1h centów, t. j. o połowy 
mniej niż w zakładach. — Ks. Józef Oetnarski, Błozew, ost, poczta 

Nowe-Miasto. 2—2 


NAKLADEM 
Katolickiega Zakładu wydawniczego J, STEINBRENERA 


w Winterherdze (w Czechach) 


opuściły prasy dwa ilustrowane kalendarze dl ludu katolickiego 
a mianowicie : 


Wielki Kalendarz Maryański 


cena 40 centów. 


Mały Kalendarz Maryański 


cena 30 erntów. 


Skład główny w Księgarni J. A. Pelara w Rzeszowie. 
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340 


P.T. i 
Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
zlecenia z prowincy, dla mnie pize 
|znaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hübner i Hanke lub 
6 nlelstniejącej już firmy lizef Han- 
ka częsta wlaśnie przez mylne adre- 
ie wcale mnie me dochodziły, 
aesa Szanowni Odblorey narażeni 
*|bywali na zawody, a często EŃ ina 
u gajztr2tY, upraszam Szan. mych (ldkior- 
Crepulewiez M. ks. „fomio, malów z prowinoyi dla uniknięcia nadal | 
Gana L podobnych ewentualności, łaskawe zle- | 
Fleischer E. ks, „Narodowość* oowla adresować tylko do firmy 
Studyum społeczne Gr. 1-50. ALOJZY HÜBNER 
Róggl 4.0. „Podręcznik do ambo: Skład farb i materyałów , 
ny i konfesyonwłu* złr. 2-80. Lwów, Rynek 38. 
Okulista 


MICHAŁ KARAS 
w Krakowie, mały Rynek Dr. TEODOR 
BAŁŁABAN 


zaprzys. dostaw 
b. s. asayst. i lekarz na klinice prof. 


Księgarnia Katolicka 
Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
otrzymała » poleca następujące 
nowości: 
Antoniewicz K. 0.1. J. „Kazania“. 
Wydanie 2, znacznie pomnożona, 
w 4 tomach złr, 4:80, 


wedle poświadezeniu 
J. E. księcin Kardynała Albina 
Dunajewskiego 
paliar Borysikiewicza w G kilko- 
i ai adm, IE cza w Gruen, po ki | 
Wielebncmu Duchowieństwa letniej praktyce speeyalnej, ord. w 
ina węgieralie cz |chorohuch i operneyach ocznych 


złe Aa leości o |przy nl. Wałowej |. 7, Od godz, 
iarkowanych cench, (10—12 przed połud. | od 3—5 


po umi: 
Łaskawe zamówienia wykonujejpo połnd. I piętro. Dla biednych 


z wszelką sumiennością. bezpłatnie. 


dwugłosawe, w dobrym stanie 1 mało używane 
dn sprzedania. Ulica Zólkiewska 1. 107 pr- 
BZ 


Fisharmonium 


ter drzwi Nr. 5. 


Z Wydawnictw Misyonarskich poleca się: 


Jasny I gruntowny wyklad nauki oścloln Gw. przez ks. Konst. Ga- 
woskiego, oprane zh. 
Tegoż Histor, o E FR OEIÓ 
Ludwik z Gr odmik grzeszników zir. 1-60. 
Katolik (ksi siwa) złr. 2-20 i wyżej 
Nabożeństwo oprawne 85 et. i wyżej 
ka. Mioduszewskiego, oprawny zir. 
Homilie niedzielne zir. 2. 
Przemowy puste 
Podarek ślubny 50 
Nowenna do św. Wincentego A Panlo z nabożeństwem do tegoż $ 
tego 15 tt. 
Wiadomość o trzech Szkaplerzach , niebieskim, czerwonym 1 czarnym 
10 ot 
Wiadomość o Najów. Pamie z Lourdes 20 et 


Żywot św. Wincentego à Paulo przez ks. prałata F. Gawrońskiego 
mlr. 1, 
"Tegoz Nauki i konferencye, oprawne zir, 1-25, 


Rituale Sacramentorum, oprawne w szagryn zir. 3-50. 
Bonardel. Nauki parafialne (3 tomy) sir. 3:00. 
Luzerne. Homilie o Meco Pańskiej zir, 1410, 
Zgłoszenia przyjmuje 
Ks. Adam Więcek, Misyonarz, Nowa - Wieś Narodowa, 
o. p. Łobzów, albo też: Ks. Józef Sokolowicz, Misyo- 
narz, Kraków, Kleparz 19. 
NB. Współbracia Kaplani mogą dziełek powyżazych także erga stip. 
nabywać. 1—8 


Co dopiero opuśtiły prasg' 


„Żywot Leona Dupont“ przez ks. Janvier, z franenekiego przerobione 

Oena 70 e 

„Nabożeństwo Wynagradzujace i Cześć Przennjów. Oblioza Pań. 

skiegość, slreszczone według „Nowego Darn Jezusa“ O. Honorata 
Kapueyna Oena 30 ct. 

Do nabycin w Ekspedycyi „,Kuryera Poznańskiegoć, — Pozmiń, m, 

św. Mareina, I. 16. 1-8 | 


dectwami i rekomenda- 
ew cztero - głogowy, a 
m, poszukuje posady 
świadectwa 

1—% 


m iątą mlody, z bardzo dobremi 
Organista es ky pritni prowa 
nadto może się ú gospodarstwem plebańi 
Adres: Józet adi w Pilźnie. — Ne żądanie może 
posłać, 


s 


Organista 


kawaler, zdołny w swym zawodzie, ukończywszy oztevolelni kurs w dye- 
cezyslnaj szkole organistów, szuka miejsca zaraz lub od L. listopada b. r. 
Łaskawe oferty przyjmuje Stanisław Adamski w Szezurówy vla Šlo- 

twina. 2—3 


Z powodu prześladowania religijnego w Rossyi, poszukuje miejsca orgn= 
wista kawaler, mający dobre świadectwa. — Zgłoszenia wprost do 
mnie. Ka. St. /ateski, Kraków, plac Maryackź 1. 7. 2— 


pcie pasterska w 5-ej edycyi ka. Krukowskiego w Krakowie idzie 
pod praśi Nauki kateehizmowe sq w druku. Można nabyć u; 
antora: Rocznik Kazań za 5 int, Różnych Kazań za 1 int., W . 
klad Perykop, ALS, E int., Katechizm Tr. za 3 int., $tedm 
roczników majow. 70 4 Przewodnik prakt. I. i IL po 1 int, 
Na wiosnę 1504 wyjdzie Wylctad Maznifikat, 2—2 


Rocznik IIL Na rok 1894. 
Kalendarz Asekuracvjno - Ekonomiczny 


zawiera informacye dotyczące Banków, Kas Oszezydności, Towarzystw 
asekurnoyjnyoh, zaliczkowych, zanobkowych 1 tp. nadto praoe : Dr, Gła- 
bińskiego Stanisława, hr. Łubieńskiego Józefa, Teofila Merunowiczu, Ja- 
zefa Mrazka, Dr. Lewickiego Witolda, Ullmera Narcyza, Dr. Pawlikow- 
skiego Jana, Wilczyńskiego Alberta, Łopuszańskiego Tadeusza, Lewi- 
ekiego Bolesłuwa, Korosteńskiego Zygmunta, Rodocia Mikołaja i w. i. 
oprawny w pół-płótno. — Kalendarz 
— Adres Wydawnielwa: 
ulica Trzeciego Maja |. 16, 
Teatralna 5. 


Egzemplarz kosztuje 60 et 
jest da nabycia we wszystkich księgarniach. 
Lwów, Towarzystwa Wzajemnych Uheznieczeń, 

lub: Lwów, Redakcya „Ekonomrsty polskiega”, 


ataia który z muł gra i śpiewa, a który cztery lata pełnił 
Organista, aS ipALI 0 arzfo AGO ana do JG pakiźci 
posiadający drbre świadectwa, poszukuje posady Jedrzej Armata w 

ożdźci przez Kolomyje. 1% 


Jan Śliwiński. 
UANG Ef 


ASTM 


, HARMOMIUM trwalej konstrukeyi 


posiadające piękny i przyjemny głos, 
polecone przez profesorów muzyki dla szkół do 
nauki śpiewu 
poleca 
Fabryka Jana Śliwińskiego 


we Lwowie, w. Kopernika 1, 16. 


TREŚĆ: O zasadach liberalizmu (C, d.) — W sprawie z pielgrzymki do Annecy i Paray-le-Monial (0. d.). — Słowa o literatu- 


rza ascetycznej w dawnej Polsce. — Oasus, 


Wiadomości dyecezpulne. — Inseraty. 


— Kronika 


do Ameryki. 


kościelna. — Daty statystyczne o emigrucy: 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. dr. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


